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Plenum KW PZPR w Radomiu

N o w e  cele w y c h o w a w c ze
Główna teza referatu Egzekutywy KW PZPR — wygło­

szonego na plenarnym posiedzeniu w dniu 27 czerwca br. — 
brzmi: „Praca ideowo-polityczna i wychowawcza decydują­
cym czynnikiem w realizacji programu społeczno-gospodar­
czego województwa radomskiego”.

N a posiedzeniu dokonano b i­
lansu efek tów  pracy id eow o-w y-  
chow aw czej, w yznaczono k ie ­
runki oraz form y i m etody sk u ­
tecznego działania w  środow isku  
robotniczym , m łodzieżow ym , 
w iejskim , budow nictw ie, ■ ośw ia­
cie i kulturze.

Problem  jest w yjątkow o trud­
ny i to nie tylko dlatego, że 
że w ym aga rozw iązań kom plek­
sow ych, ale rów nież dlatego, że 
dotyczy najgłębszych sfer życia  
ludzkiego, ludzkich postaw  i 
em ocji.

Szczególnie akcentow ano ko­
nieczność doskonalenia pracy z 
m łodzieżą, podjęcia w spólnych  
działań w ychow aw czych  przez 
szkołę, zakład pracy i środow is­
ko rodzinne.

W ch w ili b ieżącej 7 300 kan­
dydatów  partii zgrupow anych  
jest w  zespołach szkoleniow ych, 
a wzorem  jest praca z kandy­

datam i w  Zakładach M etalo­
w ych  im . Gen. W altera, gdzie 
jest 900 kandydatów  partii.

A nalizując całokształt pracy 
ideow o-w ychow aw czej w  zak ła­
dach w ojew ództw a radom skiego, 
Egzekutyw a KW  PZPR k rytycz­
nie oceniła je j poziom  w  przed­
siębiorstw ach budow lanych.
Zwrócono uw agę na konieczność 
podnoszenia roli m istrza w  
budow nictw ie i rozbudowy sy s­
tem u podnoszenia rangi w yróż­
nień pozam aterialnych.

W ciągu 2 lat nasze w o je­
w ództw o w  zakresie pracy id e­
ow o-w ychow aw czej osiągnęło sze 
reg sukcesów  — sprzyjało tem u  
w drażanie kodeksu ucznia, uro­
czyste pasow anie na pracow nika, 
tw orzenie izb pam ięci, organizo­
w anie „Trybun F abrycznych”, 
spotkań „bystrych”, a przede 
w szystkim  szkolenie partyjne, 
którym  objęto 50 tys. członków

Raporł o stanie „pięćsetki”

Najważniejsze
-  przygotowania do trawienia
„BETON-STAL” wykonuje kanał odwadniający na po­
ziomie — 6,30 m. Kontynuuje roboty przy budowie 
fundamentu pod wentylator powietrza. Zrobiona jest 
pierwsza podlewka pod pompy wody zasilającej. 
„ENERGOMONTAŻ-PÓŁNOC” przygotowuje turbinę 
do podlewki. Zakończył próby na generatorze. Zakoń­
czono montaż I układu do trawienia. 
„HYDROCENTRUM” zakończyło montaż 2 pomp chło­
dzenia przepływowego wraz z robotami budowlanymi 
i instalacyjnymi, co pozwoli na uruchomeinie obu u- 
rządzeń.
„TERMOKOR” zakończył izolację wymienników wy­
sokoprężnych regeneracji. Prowadzi izolację kotła i II 
sekcji lejów elektrofiltra.
LPIP wykonuje odwodnienie na poziomie — 4,80 i 
podłączenie klimatyzacji dla „Mastera”. 
„ELEKTROBUDOWA” układa kable i zakłada insta­
lacje do napędów 0,4 i 6 kV i zawieradeł.

partii, bratnich stronnictw  p o li­
tycznych, organizacji m łodzie­
żow ych a także bezpartyjnych. 
N ow ością są sem inaria dla nowo  
w stępujących  do ZSMP.

W posiedzeniu plenarnym  
w zią ł udział k ierow nik  W ydzia­
łu P racy Ideologicznej KC PZPR  
tow . Jerzy M uszyński, a także 
zaproszeni robotnicy z dużych  
zakładów  pracy.

Z okazji Święta Odrodzenia realizatorom  
budowy bloków 5 0 0  MW i inwestycji 
towarzyszących — projektantom, wykona­
wcom, dostawcom i załodze inwestora 
— życzenia jak największej satysfakcji 
z rezultatów pracy i zadowolenia w życiu 
osobistym składają —
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Egzekutywa 
KZ PZPR
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P a sje  inż.i&olestawa
nych poch łan iały  m nie przed  
w ojną bez reszty. Zanim  tra fi­
łem  po studiach do P aństw o­
w ych Z akładów  Lotniczych — 
jako m łody chłopak budow ałem  
szybow ce z „patyków ” i sam  na 
nich w zbijałem  się w  pow ietrze. 
P ołączenie m łodzieńczych m arzeń  
o szybow aniu w  pow ietrzu i Wie 
dza zdobyta na studiach stw o­
rzyły podstaw y m ojej pierw szej 
pasji — lotnictw a. To było  to, co 
nie tylko pachniało w ielką  przy­
godą, a le  uczyło szacunku dla 
precyzji i dokładności, respektu

przed praw am i natury i fizyk i 
oraz dyscyp liny życiow ej.

R ed.: — P otem  p rzy sz ła  w o j­
na, a po podp isan iu  k a p itu la c ji 
N iem iec po pow rocie  do zb u rzo ­
n e j W a rszaw y , po d ją ł Pan d e c y ­
z ję  n ie  b y le  ja k ą  — p o d e jm u ­
jąc się od b u d o w y poszczególnych  
o b iek tó w  sto licy  zy sk a ł Pan d y ­
p lo m  in żyn iera  bu dow n ictw a .

inż. B. M. —  Moją decyzję ła tw o  
zrozum ie zarów no ten, k to  w id zia ł 

zrów nane z  ziem ią m iasto, jak i 
ten kto tragiczne skutki wiojny 
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R ed.: — Z w yk szta łcen ia  je s t 
Pan in żyn ierem  m echanikiem ...

inż. B olesław  M iszułow icz —  
Zawód, który zdobyłem  studiując 
w  G andaw ie i na P olitechn ice  
W arszaw skiej by ł niezm iernie a - 
trakcyjny. K onstrukcja i techno­
logia budow y statków  pow ietrz-

Nagroda za 
„Mastera44

Zespół IA SE w e W rocławiu, 
który opracow ał i w drożył do 
produkcji system  sterow ania  
„M aster” otrzym ał nagrodę II 
stopnia w  konkursie organizo­
w anym  przez w rocław ski oddział 
N OT-u. N agroda przyznana zo­
stała za w yb itne osiągnięcia w  
dziedzinie techniki w  ub.r.

Czyny 35-lecia

Dodatkowa produkcja, cenne inicjatywy
Wartość produkcji dodatkowej w elektrowni „Kozienice” 

do dnia 30 czerwca br. przekroczyła sumę 55 mln~TÓ"o tys. 
zl, oo stanowi 45,3 proc. wykonania zobowiązań do końca 
roku. Wartość czynów społecznych na terenie zakładu wy­
nosiła 246 tys. zł uzyskanych dzięki przepracowaniu 14 400 
godzin.'
_Dzięki staraniom służb obsługujących bloki energetyczne 
uzyskano moc dyspozycyjną 89,4 MWh có pozwoliło na wy­
produkowanie ponad plan 311 555' MWh.

Podczas ihicjolwanych przez komiitćty osiedlowe i ZSMP 
czynów społecznych na terenie miasta przepracowano 2 200 
h, przy sadzeniu drzewek i krzewów uczniowie ZSZ spędzili 
1 200 h, podstawowe wydziały elektrowni 2 400 h. Na tere­
nie ośrodka rekreacyjno-wypoczynkowego w Maciejowicach 
i Janikowie 2 350 h, w Rynie zaś 4 400 h.
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Nasz komentarz

Jubileuszowy
»Z adanie w yzw o len ia  P o lsk i, od b u d o w y pań­
stw ow ośc i, doprow adzen ie  w o jn y  do zw y c ię s ­
kiego końca, u zysk a n ie  d la  P olsk i godnego  
niiejsca w  św iecie , rozpoczęcie  o dbu dow y  
zn iszczonego k ra ju  — oto nasze naczelne  
zadan ia”.

M anifest P K W N  — 22 lipca 1944 r.

C zy  po tr zy d z ie s tu  p ięciu  la tach , k tó re  u - 
P łynęły od tam tych  pam iętn ych  ch w il zrea -  
^ zow aliśm y n akreślon e w ó w cza s zadania?  
Na to p y ta n ie  p ow in ien  sobie odpow iedzieć  
k a żd y  sam . K a żd y  z  nas — o b y w a te li PRL  
T~ p ow in ien  sobie odpow iedzieć  na p y ta n ie  
pfki je s t m ój w k ła d  w  osiągnięcia kraju?  

zro b iliśm y  w spó ln ie , co zro b iłem  ja?
D opiera z  tych  su b iek tyw n ych  re f lek s ji w y -  

°n i się p ra w d a  o b iek tyw n a , n iezaprzecza ln a .

obrachunek
Jest P olska  k ra jem  liczą cym  s'ę w  św ie ­

cie. Jest P olska  k ra jem , k tó r y  w  w ie lu  d z ie ­
dzinach  życ ia  po lityczn ego , społecznego, go s­
podarczego i ku ltu ra ln ego  przodu je . Jest 
P olska k ra jem , k tó ry  jako  nasza  O jczyzn a  
je s t n am  szczególn ie  drogi. T u ta j zo s ta ł ślad  
n aszych  rąk, w y n ik  n a sze j pracy. G ranice od  
B ałtyku  do gór i od O dry  do B ugu za w ie ­
ra ją  ca ły  e fe k t naszego tru d u  — skrzę tn ego  
budow ania , roli u p ra w ia n e j od św itu  do n o ­
cy, d om ów  w zn oszon ych  w  m iastach  i na  
w si, fa b ryk , hu t, szk ó ł k sz ta łcących  d ziec i i 
m łodzież, ale ta k że  i dorosłych . N asz d zień  
pow szedn i ze  w szy s tk im i jego  sm u tk a m i i 
radościam i. I  dzień  św ią teczn y , g d y  całą ro ­
dziną w yru sza m y  na spacer. Z dan y egzam in, 
udan y p ro je k t racjon a liza torsk i, codzienne  
zab iegan ie  — m ałe n iew ie lk ie  c ieg ie lk i, z

k tó rych  k a żd y  bu du je  sw o je  życ ie ; radości 
m a lu tk ie  i ogrom ne; k ło p o ty  —  z  p ie rw szy m  
zą b k iem  córki, d w ó jk ą  syna  w  dzien n iku  
szko ln ym , b ra k iem  dobrego  zaopa trzen ia  w  
sk lep ie . S p ra w y  du że  i m ałe, p ro b lem y  p ra w ­
d z iw e  i w ydu m an e, na m iarę naszą w łasną, 
na m iarę  u kładanego p rze z  nas sam ych  ż y ­
cia. A  w szy s tk o  to  w  P olsce, w  k ra ju , k tó ry  
od 35 la t je s t naszą  w o ln ą  ju ż  O jczyzn ą , w  
kra ju , k tó ry  35 m ilion om  P o laków  d a l p ra ­
cę i dom , k tó r y  od w ie k ó w  je s t ko lebką  
N arodu.

—oOo—

M ożna  o ty m  35-leciu  p isać rzeczy  w ie l­
kie. M ożna p rzep ro w a d za ć  an a lizy  sto su n ków  
p o lityczn ych  i gospodarczych . M ożna d o k o n y ­
w ać podsu m ow ań  w  różn ych  u kładach . N a j­
w a żn ie jsze  je s t  jed n a k  to, a b y  k a żd y  z  nas 
m ógł sobie p o w ied zieć  —  nie p o zo sta łem  obo­
ję tn y , n ie s ta łem  z  boku . M oje ży c ie  i p ra ­
ca je s t ta k że  u dzia łem  m n ie  podobn ych  lu ­
dzi. To co zro b iliśm y  je s t n a szym  w sp ó ln ym  
u dzia łem . P olska  taka, ja k a  je s t w  roku  35- 
-lecia  je s t n a szym  w sp ó ln y m  osiągnięciem .

Sztandar 
dla ZRE

Sztandar przechodni m inistra  
energetyk i i energii atom ow ej 
otrzym ał Zakład R em ontow y  
E nergetyki w  L ublin ie za zajęcie  
I m iejsca w e  w spółzaw odnic­
tw ie pracy. P rzedstaw icielom  za­
łogi sztandar w ręczyli m inister  
A ndrzej Szozda i w iceprzew o­
dniczący ZG ZZE M arcin T y­
m iński. P racow nicy bazy rem on­
tow ej ZRE w  K ozienicach otrzy­
m ali proporzec i dyplom  za za­
jęcie  II m iejsca w e w spółzaw od­
n ictw ie  w ew nątrzzakładow ym .
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Plan po 6 miesit|cach

Dobra eksploatacja 
daje wyniki

Na styczniowym posiedzeniu Konferencji Samorzą­
du Robotniczego w elektrowni plan tego roku ocenio­
no jako wyjątkowo trudny. Nie bardzo dowierzano, że 
plan mocy dyspozycyjnej — najważniejsze zadanie po­
stawione przed energetykami — uda się zrealizować 
pomyślnie.

Po półrocznej działalności zakładu okazało się, że 
wskaźnik ten został wykonany w 104,3 proc. — 1 537,5 
MW. Przekroczenie planu to głównie zasługa dobrej 
eksploatacji bloku 500 MW, chociaż od 1 czerwca by­
ły tu spalane wyłącznie najgorsze gatunki węgla.

Spowodowało to, między innymi, przekroczenie pla­
nu jednostkowego zużycia paliwa umownego o 1,7 
proc. w  skali zakładu.

W czerwcu uzyskano najwyższą z osiąganych do­
tychczas dyspozycyjność mocową na „pięćsetce” wyno­
szącą 73,2 proc. Dla porównania podajemy, że wynik 
maja to 57 proc.

Od początku tego roku elektrownia wyprodukowała 
5 631 355 MWh, co stanowi 102,1 proc. wykonania pla­
nu operatywnego.

W ostatnim okresie poprawił się wskaźnik zużycia 
energii na potrzeby własne.

Biorąc pod uwagę założenia planu, najlepsze wyniki 
osiąga blok IX. Wiadomo, że praca bloku zależy od 
dyscypliny technologicznej i sprawności remontów. 
Nie najlepsza praca bloków 200 MW według rozezna­
nia w du^m  stopniu zależy od jakości remontów — 
niestety, niezbyt w tym roku wysokiej.

Elektrownia nadal utrzymuje się w czołówce zakła­
dów energetycznych kraju. Wyniki jej pracy są dobre, 
choć jeszcze nie doskonałe, ale o tym w kolejnej re­
lacji.

P ierw szego lipca br. m inęło  
20 la t od m om entu k iedy MIE­
CZYSŁAW  GROMEK podjął 
pracę w  „E lektrobudow ie”. 
Przedsiębiorstw u pozostał w ier­
ny do dziś.

Jako elektrom onter budow ał 
50-m egaw atow e bloki w  e lek ­
trow ni „Pom orzany”. Brakowało  
w ów czas oprzyrządowania. O 
osadzarkach do kotłów  przy 
m ontow aniu instalacji n ikt nie 
m arzył. Dużo gorsza była jakość 
m ateriałów .

Od 50 do 500 megawatów
M ieczysław  Grom ek jest k ie ­

row nikiem  obiektu. K ieruje pra­
cą 16-osobowego zespołu. Ich dzie 
instalacje do napędów  0.4 kV w  
budynku głów nym  elektrow ni. 
Fakt, że załoga „E lektrobudow y” 
nie jest zbyt liczna u łatw ia co­
dzienny idyw idualny kontakt, 
w ytw orzenie przyjem nej atm o­
sfery  pracy. M ieczysław  Gro­
m ek bardzo sobie te kontakty  
ceni. Pozw alają na rozw iązyw a­
nie w ielu  trudności tam, gdzie  
w  grę w chodzi dobra w ola.

Z uznaniem  i sym patią m ów i 
o podległych mu pracow nikach. 
Są pracow ici i mają znakom ite

kw alifikacje zaw odow e. Z n ie ­
którym i zresztą zetknął się na  
budow ie puław skich  „A zotów”.

M ieczysław  Grom ek n ie pełni 
odpow iedzialnych funkcji spo­
łecznych, ale wraz ze sw oją bry­
gadą podejm uje się w yk on yw a­
nia czynów  na rzecz zakładu i 
środow iska. Ostatnio np. m oder­
nizow ali instalację elektryczną  
w  m uszli koncertow ej.

Za całokształt pracy społecz­
nej i zaw odow ej został odzna­
czony Brązow ym  i Srebrnym  
Krzyżem  Zasługi. Posiada też 
odznakę „Zasłużony dla w oje­
w ództw a radom skiego”.

K iedy rozpoczęto budowę za­
plecza w  Św ierżach, M ieczysław  
Gromek został jej k ierow nikiem . 
Pom ny dośw iadczeń w yn iesio­
nych z innych budów  zabiegał 
o to, żeby zaplecze w ypadło jak 
najlepiej.

— N ie było to łatwe. Trzeba 
było zaczynać od zera — nie 
było transportu, m ateriałów . Ze 
w zględu na różnorodność pro­
w adzonych robót m ożna się by­
ło w iele  nauczyć dlatego bez 
niechęci w spom inam  ten okres. 
Skom pletow ana w tedy brygada  
pracuje do dziś.

Mgdry Polak przed szkodą

„Odciskanie" ju ż blisko
Według założeń z ubiegłego roku próba ciśnieniowa kotła 

miała rozpocząć się jpod koniec czerwca br. Zimowe miesią­
ce w dużej mierze pokrzyżowały plany budowniczym bloku 
X. Gdy jeszcze w listopadzie ub.r. prace montażowe prze­
biegały sprawnie, to już w następnym miesiącu z koniecz­
ności musiano je prlzerwać. Dopiero <na początku marca tem­
po prac na kotle powróciło do normy, a w chwili obecnej 
bez odrobiny przesady jmożna mówić o iście rekordowym 
tempie.

SPAW ACZE PRZEKRACZAJĄ...

...dzienne norm y w ykonania  
spoin na rurociągach n ie  obniża­
jąc przy tym  jakości. Z pew no­
ścią jest to w ynik iem  em ocjo­
nalnego zaangażow ania w  rea li­
zację pow ierzonych zadań, jak

też dobrej organizacji system u  
kontroli jakości i praw idłow ego  
dysponow ania bodźcam i ekono­
m icznym i. Dla w yjaśn ien ia  trze­
ba dodać, że każda spoina jest 
przez w ykonaw cę oznakowana  
i posiada św iadectw o radiolo- 
DOKONCZENIE NA STR. 3
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p a sje  inz. f&olesłatva M iszutow icza
DOKOŃCZENIE Zó STR. 1
na szczęście m usi sobie ty lko  w y  
obrażać. Zdawałem  sobie spraw ę  
z tego, że n ie ma nic w ażn iej­
szego nad odbudowę stolicy i 
kraju. W iedziałem , te  n ie ma 
środków , sprzętu, m ateriałów  i 
i co najw ażniejsze — ludzi. W ie­
działem , że dla' tych, którzy prze 
żyli, najw ażniejszą rzeczą na 
św iecłe  jest odbudowa m iast i 
w si, przem ysłu, budowa now ych  
fabryk. Trudno dzisiaj o tym  m ó­
w ić tak, by nie popaść w  pa­
tos i przesadę, ale to były dni 
i m iesiące, które decydow ały o 
przyszłym  obrazie kraju. M usie­
liśm y jako naród udow odnić  
św iatu , że w ładzę, którą zdobyli 
robotnicy i chłopi oni sam i po­
trafią w ykorzystać um iejętn ie i 
w  in teresie w szystk ich . D latego  
tak w ażne było, by W arszawa 
nie przestała być stolicą, by I 
sesja Sejm u odbyła się w  jego  
daw nym  budynku, by W ystawa  
Ziem O dzyskanych stała się pre­
zentacją naszych m ożliw ości i u- 
m iejętności. W tych trudnych  
latach rodziła się moja druga pa 
sja — budow nictw o. Początko­
w o m etody, które stosow ałem  za­
skakiw ały niektórych ru tynow a­
nych speców  adm inistracji bu­
dow lanej. Obrażały one tradycyj­
ne zasady sztuki budow lanej lat 
trzydziestych, a le uzyskiw ane e- 
fekty „błyskaw icznego inżyniera” 
jak nazyw ali m nie w ów czas re ­

porterzy prasy codziennej, sk ła ­
niały ich do refleksji i przym ru­
żenia oczu na te herezje. N ato­
m iast w śród ludzi czynu nie b y ­
łem  odosobniony. M oim zaprzy­
jaźnionym  partnerem  był p ierw ­
szy dyrektor „B eton-Stalu” M i­
chał ROJOW SKI. N iedoścignio­
nym  dla m nie w zorem  łączenia  
głębokiej w iedzy technicznej z 
cyw ilną odw agą był ów czesny  
dyrektor techniczny „M ostostalu” 
Cezary LUBIŃ SK I. W spółdziała­
łem  także z podobnym  do s łyn ­
nego now atora profesora BRY­
ŁY — teoretykiem  i praktykiem  
prof. M ichałem  HEMPLEM. D u­
żą pomoc w  opiniow aniu moich 
najśm ielszych  rozw iązań k on­
strukcyjnych okazyw ali mi pro­
fesorow ie W ieńczysław  PONIŻ, 
W acław  ŻENCZYKOW SKI, a w  
dziedzinie architektury i urba­
n istyk i prof. Jerzy H R Y NIE­
WIECKI oraz w ielu  innych. W 
tym  historycznym  etapie odbudo­
w y P olsk i byli lepsi ode mnie. 
N asza siła polegała na tym , że 
w ym ien ien i ludzie i liczne zastę­
py bezim iennych działaczy tw o­
rzyli coś w  rodzaju n iein stytu - 
cjonalnego trustu m yśli i czynów  
pośw ięconych w  całości um ęczo­
nem u narodow i i Polsce L udo­
w ej. Przy realizacji najw iększych  
zadań na jednym  w ielk im  p la ­
cu budow y spotkały się w ów czas 
trzy aw angardow e przedsiębior­
stwa: „B eton-Sta l”, „M ostostal”,

Czyny 35-lecia

Dodatkowa produkcja, cenne inicjatywy
DOKOŃCZENIE ze str. 1 x

Listy społecznych inicjatyw nie zamykają wymienione 
przyikłady. Szereg przedsięwzięć wydziały elektrowni podej­
mują samodzielnie. Pracownicy zakładu gospodarki samo­
chodowej postanowili w czynie społecznym rozebrać znisz­
czone przyczepy transportowe, które do chwili obecnej szpe­
cą teren zakładu, zaproponowali również uruchomienie sta­
cji diagnostycznej dla obsługi samochodów prywatnych.

Wydział remontowy nawęglania dokonał regeneracji 4 be­
lek zaciskowych wywrotnicy nr 1 co pozwoli na stworzenie 
rezerwy awaryjnej, w tym samym celu przeprowadzono do­
datkową regenerację przekładki Al-320 przenośników gale­
rii skośnej.

i P rzedsiębiorstw o B udow nictw a  
Przem ysłow ego.

Ludzie, z którym i w spółpraco­
w ałem  szybko potrafili udow od­
nić, że m ożliw ośoi mam y ogrom ­
ne, że zaipał, am bicja i szczere  
chęci do pracy m obilizują, że o 
tem pie prow adzenia budow y nie  
zaw sze decydują pieniądze. Tym  
decydującym  czynnikiem  była  
w łaściw a organizacja pracy. Na 
m oje „ekstraw aganckie” w  poję­
ciu biurokratów  m etody, od pier 
w szej ch w ili zareagow ali żyw o  
profesorow ie w yższych uczelni 
oraz instytu tów  nauk ow o-badaw ­
czych, zapraszali m nie do rad 
naukow ych, zorganizow ali p ier­
w szą w  Polsce kaitedrę przem y­
słow ych metod budow nictw a na 
Politechnice Szczecińskiej i po­
w ierzyli mi prow adzenie w y k ła ­
dów na w ydziałach  arch itektu­
ry i budow nictw a, przez co no­
w e m etody propagow ane były w  
całym  kraju.

Red.: — S ty l Pana pracy  w y ­
n ika ł z  szerokiego  zastosow an ia  
m etod  n au kow ej organizacji p ra ­
cy propagow an ych  p rzez prof. 
A dam ieckiego .

inż. B. M. — Przed w ojną m ia­
łem  szczęście w ysłuchać na po­
litechnice w ykładów  tego w sp a­
niałego znaw cy przedm iotu i od 
tej chw ili — n iezależnie od tego  
czym  aktualn ie się zajm uję —  
stosow ałem  zasady prof. A da­
m ieckiego w  praktyce. Jako d y ­
rektor w ielk ich  inw estycji, eks- 

|  pert kom isji sejm ow ej, pelnom oc  
nik m inistrów  przem ysłu c iężk ie­
go i m aszynow ego zaw sze k ie ­
row ałem  się n im i w  sw ojej pra-

! cy, zaw sze w idzia łem  szerokie  
m ożliw ości zw iększenia zdolnoś­
ci produkcyjnej, w ykrycia  rezerw. 
N ie lekcew ażąc w skaźn ików , u- 
w ażałem  —  i  uw ażam  — że n ie ­
raz jeszcze popełniam y podsta­
w ow y błąd, oceniając sytuację  
w ycinkow o, a n ie kom pleksow o, 
a stąd już jest bardzo blisko do 
partykularyzm u. S łuszności tych  
poglądów  dow iodłem  w  praktyce, 
uspraw niając organizację i tech ­
nologię k ilkudziesięciu  zakładów  
produkcyjnych, w  tej liczb ie w  
dziedzinie energetyk i kilku  pod­
staw ow ych  producentów  i dóstaw  
ców  m aszyn i urządzeń dla e lek ­
trow ni „K ozienice” i dla całej 
energetyki. Zacząłem  od e lb lą s­
kiego ZAMECHU w  1954 roku,

od zorganizow ania produkcji 
pierw szej turbiny energetycznej 
o m ocy 25 MW w g licen cji ZSRR
— typ TC-25. N astępnie uspraw ­
niłem  organizację i technologię  
produkcji transform atorów  w ie l­
kich mocy w  łódzkiej ELCIE. B ę­
dąc prom otorem  pracy dyplom o­
w ej dotyczącej m odernizacji R A - 
FAKO przy przechodzeniu na no­
w oczesną konstrukcję i techno­
logię budow y kotłów  energetycz­
nych ze szczelnym i ścianam i, 
brałem  czynny udział w  m oder­
nizacji produkcji. Przeprow adza­
jąc rachunek efek tyw ności in w e­
stycji w e w rocław skim  „Dolrne- 
lu” spow odow ałem , że jedna zło­
tów ka nakładów  inw estycyjnych  
daw ała efek t czterokrotnie w ięk ­
szy. Mam sw ój udział w  m oder­
nizacji „Chem aru”, W aFaPomp. 
Zadbałem  rów nież o to, by sw o­
je um iejętności przekazać innym
— byłem  założycielem  i k ierow ­
nikiem  naukow ego studium  w y z­
w alan ia  rezerw , które ukończyło  
już ponad 4000 osób.

R ed.: — W ten  sposób Pańska  
trzec ia  pasja  —  nau kow a orga­
n izacja  p racy  i w yzw a la n ia  re ­
z e r w  do p ro w a d ziła  do sfery  a k ­
tu a lnych  za in teresow ań  Pana  —• 
en ergetyk i.

inż. B. M. —  Proszę pani, nie 
ma budow nictw a bez m echani­
zacji, m echanizacji bez postępu  
technicznego, a postępu technicz 
nego bez rozw oju energetyki. 
Tak jak dobra gospodyni musi 
dbać o to, by w  garnku znalaz­
ły się w szystk ie  przypraw y i 
produkty, tak dobry inżynier, 
m enager, organizator procesów  
produkcyjnych w ie, że n ie  ma 
żadnej gałęzi przem ysłu bez e- 
nergii i m echanizacji. I chociaż 
na budow ę E lektrow ni „K ozieni­
ce” trafiłem  dopiero w  1973 ro­
k u  (już jako senior) to ta moja 
czw arta pasja — zainteresow anie  
energetyką i budow ą elektrow ni 
— była obecna w e w szystk im  00 
od tej pory zdziałałem . W tej 
ch w ili m oim  celem  jest opraco­
w an ie  w zorow ej dokum entacji 
naukow o-m onograficznej dla te­
go rodzaju przedsięw zięć i roz­
propagow anie przez to metod  
pracy i sukcesu kozienickich bu­
dow niczych. Nad m onografią 
pracuje zespół specjalistów , a 
służyć będzie ona m ogła jeszcze 
w ielu  pokoleniom  budow niczych  
elektrownia 

Red.: — Ż ycząc Panu rea lizacji 
p lan ów  m am y n adzie ję , że  tak  
a k ty w n y  senior ja k  Pan jeszcze  
nie je d n y m  zagadn ien iem  się za ­
in teresu je , czyn iąc ty m  sam ym  
z  niego ko lejn ą  pasję  inż. M iszu- 
łow icza . D zięku ję  za  rozm ow ę!

rozm. M. TARNOW SKA

W  banku już 2 8 .2 3 5  zł

Dzieciom w ich roku
Zaproponowana przez redakcję zbiórka pieniędzy na 

telewizor do odbioru programu w kolorze zbliża się 
już powoli do finału. Do chwili oddania numeru do 
druku zebraliśmy 28.235 zł. Najwięcej pieniędzy wpła­
cili pracownicy „Beton-Stalu” — 15.646 zł, a spośród 
nich załoga budowy szpitala — 4.089 zł. Grupy rozru­
chowe elektryczna i akpia odpowiednio 3.350 zł i 
1.925 izł. W sumie z elektrowni wpłynęło 5.873 zł. 
„Energomontaż” — 850 zł, „Hydrocentrum” — 915 zł, 
„Termokor” — 2.530 zł, „Energoaparatura” — 751 zł, 
IMG W — 150 zł, kierowcy PKS-u 1— 420 zł. Oczeku­
jemy na dalsze wpłaty i liczymy, że brakującą sumę 
wspólnie uzbieramy szybko. Dzieci z domu dziecka w 
Opactwie czekają na obiecany telewizor.

Od następnego numeru rozpoczniemy publikowanie 
nazwisk ofiarodawców.
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Lekka" ręka decyduje
Do „Energom ontażu-Północ” 

przeniósł się z „M ostostalu-W ar- 
szaw a”. Tam  nauczył się spaw al­
nictw a i dobrej pracy. Jako je­
den z p ierw szych zaczynał sp a­
w anie rurociągów  bloków  200 
MW.

— W ysiano m nie w ted y  na  
kurs spaw ania w  osłonie argo­
nu — m ów i CZESŁAW  M A­
JEW SKI. F achow ców  o tej spec­
jalności było  n iew ielu .

K iedy pod okiem  szefa spa­
w alnictw a w ykonałem  pierw szą  
próbę, osobiście pogratulow ał 
mi w ysokiej jakości spoiny. W 
w yniku tego jako pierw szy w  
przedsiębiorstw ie przystąpiłem  
do spaw ania argonem . D ziew ięć  
lat pracy w  przedsiębiorstw ie  
pozw oliło m i na doprow adzenie  
sw oich um iejętności do perfekcji. 
Osiem bloków  200 MW i dwa  
500 MW to w  rezultacie k ilk a ­
naście tysięcy  spaw ów  w ykona­
nych m oją ręką. W ciągu tylu  
lat zawód spaw acza bardzo się  
zm ienił. W zrosły w ym agania  i 
zarobki, a le  w  dalszym  ciągu  
dobre oko i „lekka” ręka d ecy­
dują o k lasie zaw odow ej. M artwi 
tylko fakt, że zm niejszył się sta­

tus tego zawodu. K iedyś nie  
trzeba było m artw ić się  o  przy­
gotow anie roboty, w ykonyw ali 
to pom ocnicy. Dzisiaj o dobrego  
pom ocnika bardzo trudno, a je­
śli już jest —  to sw oim  działa­
niem  obejm uje całą grupę spa­
w aczy.

O bserw ując m łodych chłopców  
zaczynających pracę w  zaw o­
dzie w idzę jak szybko robią  
postępy i doganiają sw oich  n a ­
uczycieli, a że zaw odow a spraw ­
ność spaw acza jest bardzo krót­
ka, bo i oczy się  psują i ręka  
zaczyna drżeć, coraz w ięcej jest 
m łodych cham pionów.

C zesław  M ajew ski m a w ielu  
konkurentów , jednak w  opinii 
kolegów  należy  do najlepszych. 
Często pytają w  czym  tkw i ta­
jem nica sukcesu spaw acza, a on 
uparcie m ilczy. — U w ażnie się  
przyjrzyjcie — odpow iada po 
chw ili — a od razu poznacie w  
czym  tkw i szkopuł. A kiedy ktoś 
„w ypom ni” mu w ysokie zarobki 
— zaprasza do w spółzaw odnic­
twa. N a razie n iew ielu  się na 
to decyduje.

(s)

Wywiązać się z  obowiązku
D wunastogodzinny dzień pracy 

nakłada na przedsiębiorstw o sze­
reg obow iązków  zw iązanych z 
odpow iednią organizacją prze­
wozów  pracow ników , a przede 
w szystkim  odpow iednim  przygo­
tow aniem  zaplecza socjalnego.

Nasz sondaż w ykazał, że z 
transportem nie ma kłopotów, 
w praw dzie w  autobusach jest 
ciasno, ale za to są punktu­
alne. N iepokoi jednak złe za­
opatrzenie w  bufetach na tere­
nie budow y. W ydaje się, że jest 
znacznie gorzej niż w  analogicz­
nym  okresie ubiegłego roku. Ta­
kie w rażen ie pow odują n ieryt- 
m iczne dostaw y artykułów  ży w ­
nościow ych. Sytuacja ta w pro­
wadza pew ne n iezadow olenie, 
poniew aż n ie  w szyscy m ieszkań­
cy hoteli dysponują lodów kam i, 
a w ięc nie mogą przechow yw ać  
produktów  zakupionych dnia 
poprzedniego.

Trudną sytuację rozładow ują  
zupy regeneracyjne, jednak ich 
jakość w  dalszym  ciągu budzi 
w iele  zastrzeżeń.

W tym  roku pomimo upalnych  
dni n ie  brakuje na budow ie w o­
dy m ineralnej i n aw et jeśli po­
szczególni pracow nicy zgłaszają  
w iększe zapotrzebow anie, postu­
la t taki jest natychm iast sp eł­
niony w iększym i dostawam i. Są

poza tym  do dyspozycji bufety, 
w których można nabyć zarów ­
no w odę m ineralną jak i sło ­
dzone napoje gazow ane.

W rozm ow ach z pracow nika­
mi korzystającym i z zakładow ej 
stołów ki usłyszeliśm y postulat, 
który naszym  zdaniem  w arto  
rozważyć, dotyczący przedłuże­
nia jej czasu pracy. Zdajem y so­
bie spraw ę, że jest to bardzo 
trudne do w ykonania, ale prze­
sun ięcie godzin spożyw ania obia­
du pozw oli na bardziej racjo­
nalne planow anie posiłków  za­
równo przed jak i po obiedzie 
Jeśli w eźm iem y tylko pod u w a­
gę m ieszkańców  hoteli w  K o­
zienicach w racających przed 
gedz. 20.00 okaże się, że nie m a­
ją gdzie zakupić artykułów  żyw ­
nościow ych na kolację ponie­
w aż handel n ie  uw zględnił zmian  
w pracy na budow ie.

Podobnie jak w  roku ubiegłym  
dłużej pracują bufety  i jeśli b ę­
dzie w  n ich  odpow iednia ilość 
towaru, pretensji ze strony za­
łogi n ie będzie. Sporo kłopotów  
będą w praw dzie m ieli pracow ni­
cy bufetów  poniew aż n ie  w szyst­
kie posiadają chłodnie o odpo­
w iedniej pojem ności, ale i ten  
problem można rozwiązać.

(s)

Zakończenie odbudowy podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej na przełomie lat 1949/1950, to moment ro/jpoczy- 
nający okres stałe wzrastającego tempa rozbudowy energe­
tyki. Utworzono wówczas „Energóbudowę”, pierwszą orga­
nizację gospodarczą, która budownictwem energetycznym 
zajęła się w sposób kompleksowy.

Na bazie dwu zakładów tego przedsiębiorstwa powsta­
ła „ELEKTROBUDOWA”.

W m om encie jej pow ołania  
stan zaplecza techniczno-produk­
cyjnego był nader skrom ny —  
n iew ielk ie  w arsztaty na placach  
budów  w yposażone w  stare i 
najprostsze urządzenia. Istn iał 
też w  M ikołow ie m ały w arsztat 
centralny, gdzie w  prym ityw ­
nych w arunkach, rozpoczęto  
prefabrykację rozdzielnic n isk ie-

— mgr inż. K rystian M adeyski 
ma na sw ym  koncie 20 w n ios­
ków  i 3 patenty. Pracow nia, 
którą sw ego czasu k ierow ał zdo­
była 4 nagrody m in isteria lne za 
now oczesne rozw iązania w  bu­
dow nictw ie i energetyce. Wśród 
szeregu odznak i odznaczeń  
państw ow ych posiada też Złotą 
Odznakę Racjonalizatora Produk­
cji.

Ełektfoh^dowlif, po 30 Ininch

Z n a k  ja ko ści

Transform ator blokow y z szynam i ekranow ym i (to te w yglądają­
ce jak rurociągi).

go napięcia, szaf nastaw niczych  
i tablic przekaźnikow ych oraz 
n iew ielk ie  ilości osprzętu m on­
tażowego.

Zdolność produkcyjna „Elektro 
budow y” w  roku pow ołania w y ­
niosła 44 min złotych. Od u b ie­
głego roku przedsiębiorstw o jest 
już produkcyjnym  m iliarderem .

Jako jedyne przedsiębiorstw o  
specjalistyczne, w ykonujące  
m ontaż instalacji elektrycznych  
w  kraju „ElCktrobudowa”, w y ­
konuje m ontaże części e lek try­
cznej w e w szystk ich  elek trow ­
niach zaw odow ych, e lek trocie­
płow niach i ciep łow niach zaw o­
dow ych oraz w iększych  prze­
m ysłow ych.

N iezależnie od tego, w  ramach  
nadw yżek m ocy  przerobow ych, 
załogi przedsiębiorstw a są w y ­
konaw cam i robót elektrycznych  
na budow ach za granicą — głów -

M ądry Polak przed szkodą

Odciskanie"9 9
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gicznego spraw dzenia. Jeśli spa­
wacz popełniał błędy przesuw a­
no go do m niej odpow iedzialnej 
pracy.

Jeszcze 29 m aja br. do w yk o­
nania było 6880 spaw ów , pod 
kenieo czerw ca 3280, a obecnie  
w części parow ej kotła pracę 
już form alnie zakończono. Jak  
obliczano, w ydajność odcinka 
osiągała liczbę 500 spaw ów  przy 
12 godzinnym  dniu pracy.

W YKORZYSTANO
DOŚW IADCZENIA...

...zdobyte przy budow ie bloku  
IX  do elim inow ania trudności 
pow stających w  w yniku zagęsz­
czenia konstrukcji w ew nętrznych  
kotła. N ajtrudniejsze technolo­
gicznie spoiny w ykonyw ano na 
przedmontażu, a n ie  jak po­
przednio, dopiero po w ciągn ię­
ciu pojedyńczyeh elem entów  na 
kolejne poziom y bloku. N a z ie ­
mi spaw ano m. in. w ężow nice  
kotła jeszcze przed ich zam on­
towaniem , zrezygnow ano z p io­
nowego przem ieszczania już 
zblokow anych zespołów, rów nież  
rury stropow e spaw ano odm ien­
ią  technologią. P ozw oliło  to na 
znaczne zapszczędzenie czasu a 
tyfn sam ym  ułatw iono pracę k il-

już blisko
kudziesięciu  m ontażystom  i spa­
waczom.

ZUPEŁNIE ZREZYGNOW ANO...

.„ze stosow ania prow izorycz­
nych doprowadzeń w ody do sy ­
stem u rurociągów  kotła. N adaje 
to tegorocznej próbie w odnej 
odm ienny charakter i ...styl, 
skom plikow anem u inżyniersk ie­
m u przedsięw zięciu  — w ielk i 
rozmach. Jest to zasługą w n ik li­
w ych analiz dokonanych przez 
pracow ników  „Energom ontażu- 
-P ółnoc” i grup rozruchow ych. 
W yelim inow anie układu prow i­
zorek ograniczyło dodatkow e  
przyłączenia do m inim alnej w ar­
tości 10 m, k iedy to przy ana­
logicznej próbie w ykonano ich  
10 razy w ięcej.

W prow adzenie w ody drenażo­
w ej do kotła (skończyły się 
także kłopoty z dem ineralizacją  
w ody, poniew aż skład chem iczny  
obecnie stosow anej jest bardzo 
zbliżony) za pośrednictw em  in ­
stalacji docelow ej pozw oliło na 
w łączenie do próby III i IV 
stopnia. Tak w ięc jednoczesne­
mu spraw dzeniu podlega cały  
układ p ierw otny kotła z pom i­
nięciem  podgrzew acza pary  
pierw otnej. Mimo, że nie zam on­
towano n iew ielk iego  króćca łą ­
czącego w alczak g łów ny z resz­

tą układu, w odę do niego po­
prowadzono rurami opadowym i.

Z alanie parow nika w  ten spo­
sób przeprow adzono dzięki 
w cześniejszem u przygotow aniu  
odw odnień i zbiornika zasila ją­
cego.

T łoczenie w ody drenażow ej 
odbyw a się za pomocą pompy  
zasilającej o w ydajności 100 m 
sześć/h, a znam ionow e ciśnienie  
sprężania 25,11 M Pa „odciśnie”, 
tak jak poprzednim  razem , do­
datkow a pompa.

W ielokrotne w prow adzanie i 
spuszczanie w ody, za każdym  
razem po 550 m sześć., potrwa 
do 15 lipca br. a uzyskanie po­
m yślnych w yn ików  i zatw ierdze­
nie ich przez Urząd Dozoru 
T echnicznego pozw oli „Energo- 
m ontażow i-P ółnoc” na w y p e ł­
nianie w odą kolejnych  układów  
zgodnie z w ęzłow ym  harm ono­
gramem .

P rzeprow adzana aktualn ie  
próba stanow i na razie w ew ­
nętrzny spraw dzian jakości w y ­
konania spoin. W tej fazie  
stw ierdzono zaledw ie 4 przy­
padki nieszczelności rur o m a­
łych  przekrojach. Po ich ca łkow i­
tym  w yelim inow aniu  na m ano­
m etrach układu pierw otnego  
w skazów ka zatrzym a się na 
w artości 25,11 MPa.

(s)

nie w  przem yśle ciężkim , ch e­
m icznym , spożyw czym  oraz na 
budowach w łasnego resortu.

Przedsiębiorstw o uczestniczy  
też w  realizacji szeregu in w e­
stycji gospodarki kom unalnej: 
szpitali, sanatoriów , szkół, obiek­
tów kulturalnych i sportow ych.

Ponad dw udziestokrotny
w zrost produkcji w  ciągu 30 lat 
nie przyszedł łatwo. Ze w zględu  
na ogrom ny postęp w  technice  
rozw iązań projektow ych i tech ­
nologii w ykonaw stw a w  „Elek- 
troibudowie” postaw iono na pre­
fabrykację. W iększość produko­
w anych urządzeń z zakładów  
produkcji przem ysłow ej w  M i­
kołow ie, G osław icach i Łodzi 
trafia na budow ę jako produkt 
finalny.

D la  osiągnięcia pełnej prefa- 
brykacji podjęto produkcję urzą­
dzeń i osprzętu dotychczas 
sprow adzanych ze strefy  dolaro­
w ej. Szyny ekranow ane w yprow a  
dzenia m ocy z generatorów , m o­
sty  szynow e, rozdzielnice w yso ­
kiego i n isk iego napięcia, prze­
kaźnikow e urządzenia sterow a­
n ia  itp. ze w zględu na  param e­
try techniczno-eksploatacyjne  

, osiągnęły poziom  św iatow y i 
skutecznie konkurują na rynkach  
z firm am i francuskim i w ysoko  
w yspocj al izow anym i w  tej pro­
dukcji.

W „E lektrobudow ie” kw itn ie  
racjonalizacja. N aczelny inżynier

Z astrzega się jednak w  roz­
m owie, że są od n iego lepsi. Do 
tych przodujących należą: inż. 
Zygm unt Hołoga z pracow ni pro­
jektow ej, Ryszard Tom aszew ski, 
Robert Taistra, Em anuel Dytko, 
Justyn Sojka z ZPP w  M ikoło­
wie.

Baza dyrekcji, gdzie m ieszczą  
się pracow nie projektow e jest 
w ięcej niż skrom na. W barako­
w ym  korytarzu zastaw ionym  
szafam i z trudem  m ożna się m i­
nąć. W pokojach ciasnota. Ś ląskie  
Przedsiębiorstw o Budow y E lek ­
trow ni „Emergożelbet” (m ieszczą­
ce się w  strukturze tego sam e­
go zjednoczenia) n ie  trzym a się  
założeń, że „bliższa ciału  koszu­
la ”. Buduje w praw dzie 14-piętro  
w y w ieżow iec gdzie ma się zna­
leźć ośrodek kom puterow y, pra­
cow nie projektow e, siedziba  
adm inistracji, a le przez 2 lata  
zdołało w znieść... fundam enty.

M odernizuje się nieustannie  
najstarszy zakład produkcji
przem ysłow ej w  M ikołow ie. N ie ­
porów nyw alnie bardziej now o­
czesny jest zakład w  G osław i­
cach. Tu też pow stają najbar­
dziej złożone w yroby.

Mimo trudnych w arunków
pracy (baza, w ie lo letn ie  delega­
cje), załoga jest n iezw yk le  stab il­
na. L iczy 3500 osób, w  roku u b ie­
głym  600 zostało przyjętych
i zw olnionych. Wśród zw oln io­
nych 300 osób to fachow cy uda­
jący się za granicę (takie obo­
w iązują przepisy), a około 300 
przyjętych to absolw enci szkół. 
Można ty lko  pogratulow ać w y ­
n ik ów  pracy w ychow aw czej. L u ­
dzie „Elektrobudow y” są dum ni 
— co m ożna pow iedzieć bez pa­
tosu — ze sw ego przedsiębior­
stwa.

W ciągu całego •okresu istn ie­
nia członkom  załogi przyznano  
blisko 500 w ysokich  odznaczeń  
państw ow ych, setk i w ojew ódz­
kich, resortow ych, zw iązkow ych.

T ylko 348 osób może się po­
szczycić Odznaką „Zasłużony dla 
E lektrobudow y”. Jednym  z k ry ­
teriów  przyznaw ania odznaki 
jest 15-letni n ienaganny staż 
pracy. A le  to nie w ystarcza. W 
„E lektrobudow ie” jest około 330 
pracow ników  z 25-letn im  stażem  
pracy, ale n ie w szyscy  posiadają 
odznakę — popraw ność w  pracy 
nie w ystarcza, aby ją otrzym ać. 
Stąd w yróżn ien ie jest cenione 
szczególnie w ysoko. Wśród pre­
ferencji zw iązanych z jej otrzy­
m aniem  jest i to, że odznaczeni 
nie podpisują w  ogóle listy  
obecności, a jednak nie zanoto­
w ano z tego powodu przypadku  
spóźnienia.

W ysoka odpow iedzialność, 
św iadom ość i zaangażow anie to 
znak firm ow y pracow ników  
„Elektrobudow y”.

„Beton-Stalu" czas przemian
Zm ieniła się Polska Ludowa, 

zm ieniali się ludzie i  ich postaw y, 
kształtow ało się oblicze w ielk ich  
zakładów  przem ysłow ych i przed 
sięb iorstw  je budujących. W ar­
szaw ski B eton-Stal, który jest 
niem alże rów ieśn ik iem  Polski 
Ludowej tow arzyszył jej odbu­
dow ie, a  później —  w  tw orzeniu  
now oczesnego zaplecza przem y­
słow ego, kltóre pozw ała dziś kom 
kurować z najw iększym i poten ­
tatam i.

„W p o czą tk o w ym  okresie  i s t ­
nienia p rzed sięb io rs tw a  g łó w n ym  
jego zadan iem  b y ły  ro b o ty  z w ią ­
zane z  u su w an iem  zn iszczeń  
W a rszaw y, a p ie rw szą  w ie lk ą  bu­
dow ą rozpoczętą  w  1948 r. by ła  
trasa  „W -Z"  — poda je  in fo rm a ­

tor w y d a n y  z  o kazji 30-lecia  
przedsięb io rstioa , k tórego  obcho­
d y  w  1976 roku  m ia ły  n ie zw y k le  
u ro czy s ty  charakter.

—  N a początku na naszej b u ­
dow ie były  3 sam ochody, 1 c iąg ­
nik, kilka taczek i inn e podsta­
w ow e narzędzia, które dla m ło­
dych budow lanych kojarzą się ze 
szkolnym i eksponatam i. M ieszka­
liśm y w  drew nianych barakach, 
a pod g łow ę dano nam  w yp ch a­
ne słom ą „poduszki” i  lichy  koc 
do nakrycia — w spom ina CZE­
SŁAW  B A B IŃ SK I, który pracę 
w  B eton-Stalu  podjął w  1947 r.

„O ddanie do u ży tk u  T rasy  
W -Z  to p ie rw szy  sukces „B eton- 
S t a l u ” ocen iony bardzo  w yso k o  
DOKONCZEINE NA STR. 4
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SA M O  „ZYCIE"!

R óżne ju ż  ban ialuki w y p isy w a ­
no o „K ozienicach"  — rozpalano  
ogień pod b lok iem , urucham iano  
drugą „pięćsetkę"  itp . itd . Na o- 
gól b łęd y  popełn ia li d z ien n ik a ­
rze spoza w o jew ó d z tw a , na ogół 
— bo i ro d z im ym  nie b y ły  one 
obce. „O kruchy”, pom stu jąc  w ó w  
czas głośno, zg r zy ta ły  z  gn iew u  
zębam i i p o szu k iw a ły  karabinu. 
Po czym  gn iew  m :ja ł i sm ętn ie  
k iw a jąc  g łow ą „O kruchy" m ó­
w iły  z  n iechęcią  — Ot, partacze  
dzien n ikarsk iego  fachu! K ied y  
jedn ak  w  „Ż yciu  R adom sk im ” z  
dnia 30 czerw ca  br. „O kruchy” 
p rzec zy ta ły  in form ację  p t. „N aj­
lepsi w  K ozien icach” szu kają  ju ż  
nie karabin u  lecz... rew o lw ero w -  
ca. N ieugłaskane w  sw y m  gn ie­
w ie  s tw ie rd za ją  też , że  jedn ak  
rzeczyw iśc ie  n a jlep s i są w ... K o ­
zien icach . T y lko  w  „Ż yciu  Ra­
d om sk im ” m ożna było  bow iem  
napisać, że  „K ozien ice” to  — e- 
lek trociep łow n ia!

TA JE M N IC A
R O Z S Z Y F R O W A N A

Z bign iew  B ełdow sk i w  porad­
n iku  p t. „Tenis i jego  ta jem n ice” 
w  rozdzia le  „Bieg z  poślizgiem "  
radzi:

„D obrze je s t  się z  n im  za p o z­
nać, g d y ż  ma częste  za s to so w a ­
n ie w  grze na kortach  o na­

w ierzch n i z iem n ej. K ończąc po­
ślizg iem  bieg  do p iłk i, m u sim y  
przede  w s zy s tk im  zw rócić  uw agę  
na e la s tyczn e  ugięcie kolan  i roz 
łożen ie ciężaru  ciała tak, aby  nie 
sp oczyw a ł zan ad to  na n odze w y -  
kroczn ej, g d y ż  m oże to spow odo­
w ać k o n tu zję  s ta w u  skokow ego  
lub p rzew rócen ie  się, a w  k a ż­
d ym  razie zach w ian ie  róum ow a- 
gi. B ieg zakończon y poślizg iem  
je s t bardzo ekonom iczny...”

N ic dodać, n ic ująć  —  ta je m ­
nica p oślizgów  w yja śn ion a  raz  
na zaw sze . N areszcie w iem y  d la ­
czego tak  w ie lu  d y rek to ró w  
p rzed sięb io rs tw  budow lan ych  
g ryw a  w  tenisa!

G IG A M O L  IN TELIG E N C JI

W prow adzen ie  sy s tem u  dziesię t 
nego w  A nglii p oprzedziła  k r z y ­
k liw a  kam pan ia  propagandow a. 
A n glicy m ieli ją  zre sz tą  w  no­
sie, choć im  n a w e t pod tykan o  
pod nos gołe baby  obm ierzone  
zarów no w  calach ja k  i cm.

U nas w p ro w a d zen ie  m ię d zy ­
narodow ego sys tem u  jed n o stek  
m iar odbyło  się bez pom py. N a­
pis na zapa łkach , w  TV  paskale  
zam iast barów  i cześć. A ry  w k ró t 
ce się skreśli i słuszn ie, bo ro l­
n ik tera z na hektarach  rzą d zi le ­
galnych, choć w  sy s tem ie  SI nie 
u jętych . L itr  te ż  się osta ł — n a­
ród śpi spoko jn ie  i p e rsp ek tyw a  
jaka  — m etr  sześc ien n y je s t bar

Beton-Stalu”  czas przemian
j j
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— p rzed sięb io rstw o  jako  jedno  
z  p ie rw szych  zosta ło  odznaczone  
O rderem  „Sztan daru  P racy I 
k la sy ”.

—  Trzydzieści la t tem u, 22 lip- 
ca 1949 roku m iał dla m nie n ie ­
zw yk łe  znaczenie. Trasą W -Z po­
jechały  p ierw sze sam ochody.

Pam iętam  tam ten entuzjazm , 
radość z pierw szego sukcesu. To 
był także i mój p ierw szy sukces.

„W roku 1971 P rzedsięb io rstw o  
o trzym a ło  d yp lo m  za  w yb itn e  o- 
siągnięcia w  rea lizacji C zynu  
Z jazdow ego , podp isan y p rzez  I 
S ek re ta rza  K C  P ZP R  —  tow . E- 
d w arda  G ierka  i P rezesa  R ady  
M in is t r ó w —  tow . P otrą Jaro­
szew icza , a w  roku 1972 — d y ­
p lom  za  e fe k ty  u zyskan e w  akcji 
„S zu kam y 20 m ilia rd ó w ”.

— U znanie dla przedsiębior­
stw a, w yw iązyw an ie się z podej­
m ow anych zobow iązań to w ynik  
dobrej w spółpracy k ierow nictw a  
z załogą, codziennych rozm ów  
bezpośrednio na stanow isku pra­
cy. P odejm ow anie w ielom iliono­
w ych zobow iązań i czynów  spo­
łecznych spraw ia, że każda za­
inw estow ana złotów ka o w ie le  
szybciej przynosi zw ielokrotn io­
ne efekty.

„O ddanie p ierw szego  w  h is to ­
rii p rzed sięb io rstw a  bloku  en er­
getyczn ego  o m ocy 25 MW w  E- 
lek troc iep łow n i Ż erań ro zp o czy ­
na n o w y  e ta p ”.

—  Żerań był dla nas chrztem  
bojow ym . Jakże dziw nie to brzmi. 
Radość z oddania w  1954 roku  
25 MW turbinki, gdy dzisiaj ro-
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d z ie j lega ln y  i św ia to w y . W idać  
to czarno na g ra n a to w ym  w  ta ­
b licy  w y d a w n ic tw  n o rm a liza cy j­
nych  o n ak ładzie  15 tys . sz tu k . 
G ołych  bab n ie będzie. S zu m  w o ­
kół S I m ożna liczyć  w  a tto d ecy -  
belach. N ie s te ty , nie w szędzie . 
N asza szefow a  zn ó w  pom yśla ła  
p ersp ek tyw ic zn ie . Z  góry w ia d o ­
mo było , że  n ic  dobrego z  tego  
nie w yn ik n ie . I rzeczyw iśc ie . 
T aszcząc uczone k sięg i i rzeczo ­
ne tab lice  popędziła  n am  ko ta  z  
prędkością  liczoną lega ln ie  w  
km /h  — 1 km /h  — 1 :3,6 m /s —  
było  tego coś około 300, z  se r­
deczną energią, w rodzoną s ło d y ­
czą i o czyw iśc ie  d la  naszego d o ­
bra.

P osługując się oznaczen iam i SI 
don osim y ro zpaczliw ie , że  — bez  
w zg lędu  na to  czy  w  biu rze je s t  
313 czy ty lk o  278 K  —  sied zim y  
ku jąc  ca łym i h. Ś w ia tło ść  ogar­
n iająca nasze  m ózgi w yn osi 
w cią ż pon iże j cd. K to  chce niech  
o d szy fru je  sam  — dla w łasnego  
dobra  zresztą .

My w 35-leciu
W la tach  1971— 1975 uzyskan o  

p ra w ie  ponad 2 -k ro tn y  w zro s t 
w atrośc i p rodu kcji g loba ln ej b u ­
d o w n ic tw a .

P odw o jen iu  w arto śc i p rodu kcji 
b u d o w n ic tw a  to w a rzy szy ło  zio ięk  
szen ie za tru dn ien ia  z  1075 tys . 
do 1444 ty s . osób, a w ięc  o p ra ­
w ie  35 proc.

W la tach  1971— 1975 ponad 2- 
-k ro tn ie  zw iększon o  w yp o sa żen ie  
p a ń stw o w ych  p rzed sięb io rs tw  bu ­
dow lan ych  w  tak ie  m aszyn y , jak  
np. k o p a rk i jedn oczerpakow e, ż u ­
raw ie  w ie żo w e  i sam ojezdn e, 
w alce drogow e, sprężark i.

—oOo—
W latach  1960— 1976 produ kcja  

energii e le k try c zn e j zw ię k s zy ła  
się z  29,3 m ld  kW h  do 104,1 
m ld  kW h.

W śród p rodu cen tów  energii e- 
le k try c zn e j P olska  od la t za jm u -

bim y 20-to krotnie w iększe?
„1 styczeń  1955 roku  oddano 

do u ży tk u  S tad ion  X -lec ia  po je ­
den astu  m iesiącach  budow y".

— W ielu m oich kolegów  przy 
okazji pobytu na rozgryw anych  
tam  m eczach czy też zawodach  
lekkoatletycznych w spom ina to 
trudne przedsięw zięcie. W tedy  
stadion X -lec ia  był najnow ocześ­
niejszy, dziś w ybudow ano w ięk ­
sze. ^

„W okresie  30 -le tn ie j d zia ła l­
ności dośw iadczona i w yp ró b o ­
w ana załoga „B eton -S ta lu ” p rze ­
kaza ła  gospodarce n arodow ej 
(dane z  1976 r. — p rzyp . red.):

—  b loki en ergetyczn e o łącz­
n e j m ocy 5 875 M W

—  k o tły  c iep łow n icze  o łą cz­
nej w yd a jn o śc i 21136 gigakalorii 
na godzinę

—  12 900 izb m ieszk a ln ych ”
— O stro łęka , K onin , Ł ódź, S ie ­

k ie rk i, P łock, P ątn ów , B ia łystok , 
O lsztyn , „W ola”, K ozien ice to nie 
liczn e b u d o w y  e lek tro w n i i e le k ­
trociep łow n i w znoszonych  przez  
nasze p rzed sięb io rstw o , a jed n o ­
cześnie ciągła w ę d ró w k a  po k ra ­
ju , od hotelu  do hotelu.

„W m in ionej p ięcio la tce pro­
du kcja  „B eton -S ta lu ” w zrosła  po 
nad dw u d zies to k ro tn ie , jed n o cześ­
n ie n a stą p ił bardzo  d u ży  (66,2 
proc.) w zro s t w yda jn ośc i. N a stą ­
piło to nie ty lk o  w  w y n ik u  ro z­
b u d o w y po ten cja łu , u doskon a le­
niu technologii p ro d u k c ji i m e­
tod  pracy, ale także  d zięk i za a n ­
gażow an iu  z  ja k im  załoga p r z y ­
stąp iła  do rea lizac ji don iosłych  
postanow ień  p a r tii i  rządu ”.

— Czas zm ienia ludzi, zm ie­
n iało  siię przedsiębiorstw o. Przed  
laty  budow ałem  N ow ą Hutę, w  
kilkanaście la t później stanęła  
Huta Katowice, k iedyś beton w o­
żono „japonkam i”, od 1972 r. na 
budow ę przyjechały  pom py 
przygotow yw ania betonu używ a­
liśm y betoniarek poruszanych  
ropniakiem , w  1974 r. przedsię­
b iorstw o otrzym ało w ytw órnię  
betonów  „Stetter” i m ieszarki na 
podwoziu „Jelcza”, w ie le  zmian  
w prow adziły żuraw ie sam ochodo  
w e 40 t „Coles Truck”...

W spom inałem  o słom ianej po­
duszce. Dzisiaj pracow nicy m iesz 
kają w e w spaniałych hotelach  
w yposażonych w  now oczesne m e­
ble, lodów ki, telew izory, jeżdżą  
z firm ą za granicę... Jaki Beton- 
-S ta l będzie w  następnym  35- 
-leciu? Z pew nością n ie  ten sam  
now i będą też ludzie.

NASZ*' PLEBISCYT 
na najlepszego kierowcę

t ■»  '. ■nt'.

Z bigniew  Ociesa lat. Od 4 m iesięcy obsługuje  
pracow niczą lin ię  23 relacji 
Św ierże — Kępa W ólczańska.

Bardzo dba o w ygląd  sw ego  
wozu. Rzadko w idzim y go w  
m undurze służbow ym , jak zre­
sztą w iększość k ierow ców  z Od­
działu w  K ozienicach. N ie w y ­
nika to z niechęci do barw  m a­
cierzystej firm y. W K ozienicach  
kierow cy otrzym ują m undury  
gotow e jak leci — efek t w iad o­
m y. Szkoda, że tak jak ich ra­
dom scy koledzy n ie  mogą szyć 
ich sobie na m iarę.

Tadeusz K w iatkow ski

ilfltlffs

B udow ę zna od 1968 roku. O b­
sługuje lin ie K ozienice — Ś w ier­
że Górne (linia nr 2). W ozi też 
pracow ników  do W arszaw y, Ł o­
dzi, Lublina, Z w olenia i D ęb li­
na. Twierdzi, że  w łasne dzieci 
zaczynają mu m ów ić per pan.

Chciałby m ieć w ięcej w o l­
nego czasu bo jest zapalonym  
w ędkarzem . Jako m echanik z 
zam iłow ania dba o autobus n ie  
m niej niż o w łasnego Fiata.

R zucił palen ie i n ie  pozwala  
palić pasażerom .

Józef K ołdej

Za k ierow nicą pracuje od 1970 
roku z czego 5 lat w  przewozach  
pasażerskich. Na budow ę e lek ­
trow ni jeździ trasą 11 z G nie- 
woszowa. O bsługuje rów nież 
w szystkie lin ie  poza w ojew ódz­
tw em  radom skim  zależnie od po­
lecenia.

W kozienickim  oddziale PK S  
cenią go, o czym  św iadczą na­
dane dyplom y i w yróżnienia, a 
w  tym  tytu ł i odznaka „Wzoro­
w ego k ierow cy”.

je  czołow ą p ozyc ję . W ielkość  p ro ­
d u k cji energii za p ew n ia  je j  10 
m iejsce  w  św iecie .

N a jw ięk szym i odbiorcam i ener­
gii e le k try c zn e j są p rzem ysły :  
p a liw o w o -en erg e tyczn y  (25,6 
proc.), chem iczn y (19,6 proc.), m e ­
ta lu rg iczn y (18,6 proc.) i e lek tro ­
m a szyn o w y  (14,1 proc.).

Spośród is tn ie jących  obecnie  
399 za k ła d ó w  produ ku jących  e- 
nergię e lek tryczn ą  —  168 to  e- 
lek tro w n ie  za w odow e, k tó re  d o ­
s ta rcza ją  ok. 88 proc. energii, p o ­
zo sta łe  —  to e lek tro w n ie  p rze m y ­
słow e, p rodu ku jące  prąd  na po­
tr ze b y  zuńązanych z  n im i za k ła ­
dó w  p rzem ysło w ych .

—oOo—
P rodu kcja  ro ln icza  o d b yw a  się 

w  Polsce na obszarze  19,2 m in  
ha u ży tk ó w  ro ln ych  (w  ciągu o- 
sta tn ich  15 la t u było  ponad 1,1 
m in  ha u ży tk ó w , g łów n ie  w  w y ­
n iku  u p rzem ysło w ien ia  i u rban i­
zacji kraju ). A rea ł g ru n tów  or­
nych  w yn o si obecnie 14,8 m in  
ha, łąk i p a stw isk  —  4,1 m in  ha 
i sadów  — 274 tys . ha. W  po ­
rów nan iu  z  in n ym i k ra ja m i ro l­
n ic tw o  po lsk ie  d ysp o n u je  średn i­
m i za sobam i u ży tk ó w  rolnych  na 
1 m ieszkań ca , m ian ow icie  — 0,56 
ha. J es t to  3 -k ro tn ie  w ię c e j n iż  
w  H olandii, p raw ie  ty le  sam o co 
w  D anii, 4 -kro tn ie  m n ie j n iż  w  
U SA  i 3 -k ro tn ie  m n ie j n iż  w  
ZSRR .

—oOo—
P olska  za liczana je s t obecnie  

do k ra jó w  ro zw in ię tych  gospodar 
czo. Pod w zg lęd em  d yn am ik i 
w zro stu  dochodu narodow ego  
(biorąc za  p o d sta w ę  1950 r., a 
w ięc  licząc od m om en tu , g d y  w  
zasadzie  zakończona zosta ła  p o ­
w ojenna odbu dow a  kra ju ) lepsze  
lo k a ty  za jm u ją  ty lk o  R um unia, 
B ułgaria, Z SR R  i Japonia, p rzy  
c zym  e fe k ty  przysp ieszon ego  ro z­
w o ju  w idoczn e  są zw ła szcza  po  
1970 r.

W 1975 r. dochód n arodow y  
bru tto , u sta lon y w  bieżących  ce­
nach ryn k o w ych  na s ta ty s ty c zn e ­
go P olaka, szacow an y b y ł na 2325 
dolarów .

P ie rw szym  celem  p o li ty k i k u l­
tu ra ln e j w  Polsce sta ła  się r z e ­
c zyw is ta  dem okrac ja  w  d z ie d z i­
nie k u ltu ry , a w ięc  św iadom e d ą ­
żen ie  do u dostępn ien ia  m asom  
trw a łych  w arto śc i h u m a n istycz­
nych  do tych czasow ego  dorobku  
k u ltu ry  n arodow ej i dorobku  ca­
łe j lu dzkości.

S tw orzon o  sy s te m  u dostępn ie­
n ia dóbr k u ltu ry , k tó ry  zosta ł 
zb u d o w a n y  na m ie jsce  daw nego  
kom ercja ln ego , k ap ita listyczn ego  
ryn ku  k u ltu ry . P o w sta ł pań stw o  
w y  o gó ln okra jow y s y s te m  in s ty ­
tucji k u ltu ra ln ych .

—oOo—
G dy O N Z p o w sta ła  w  1945 r., 

członkam i je j  by ło  51 pań stw , 
w śród  nich  — P olska . P om im o  
n ieuczestn iczen ia  w  kon feren cji 
w  San F rancisco P o lskę  uznano  
za człon ka -za ło życ ie la  ONZ.

P olska  p rzy w ią zy w a ła  za w sze  
duże zn aczen ie do roli ONZ, d ą ­
żąc do um ocnienia je j  a u to ry te tu  
w  św iec ie  oraz pełn ego  w c ie le ­
nia w  życ ie  postan ow ień  k a rty  
NZ.

K U PO N  PLEBISCYTOW Y w ytnij!

Zawodow ym  kierow cą z I k a ­
tegorią prawa jazdy jest od 8

Imię i nazwisko kierowcy ....

Imię j nazwisko głosującego 

Miejsce pracy głosującego....

Trochę chłodu dla M astera
K lim atyzacja —  jak tw ierdzą  

elektronicy — jest jednym  z w a­
runków  praw idłow ego funkcjo­
now ania urządzeń kom putero­
wych, rów nież przy rozruchu  
w iększej ilości sterow ań jej brak  
daje się dotk liw ie w e  znaki.- 
Stąd pracow nicy IASE przekażą 
pierw sze sterow ania w  ciągu 2 
tygodni pod w arunkiem , że k li­
m atyzacja zostanie uruchom iona. 
W tej chw ili przygotow ują ob­
szycia szaf, w yjścia  sterujące i 
seperatory. Spraw dzane są ta k ­
że w szystk ie połączenia przed  

podłączeniem  ich do testerów ,

czyli urządzeń pozw alających na 
uruchom ienie i kontrolow anie  
„M astera” bez udziału bloku  
energetycznego.

W czasie m ontażu kom putera  
sekw encyjnego bloku X  w ystą ­
piło szereg nieporozum ień pro­
jektow ych. W dokum entacji 
ZAPU n ie  uw zględniono zm ian  
w prow adzonych na  bloku IX . 
M ówiąc obrazowo — kabel z k a ­
blem  się m ija. W ystępują rów ­
nież braki w  dostaw ach kros- 
sów  i 50 km  link i m iedziow ej 
Ly 1,5 mm  kw . U trudnia to tym  
razem  pracę „Energom ontażu”,

T rwają przygotow ania do pod­
łączenia w yjść  „M astera” ze sche  
m atem  synoptyki, a w ięc tablic, 
które pokazują pracę bloku X .

Zastanaw ia stanow isko służb  
inw estroskich, opieszale reagu­
jących na uw agi dotyczące k li­
m atyzacji i dostaw. R adykalnie  
trzeba też rozw iązać problem  
w arunków  pracy grup IASE. 
W ich pom ieszczeniach biuro­
w ych w  dni upalne tem peratura  
pow ietrza dochodzi do 303)16 K. 
W iele pozostaw ia do życzenia  
stan sanitarny tych . pom iesz­
czeń.


